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Po raz drugi „bnińska dwójka” włącza się w akcję zainicjowaną przez Ministerstwo Edukacji Narodowej „SZKOŁA PAMIĘTA”. Celem tego przedsięwzięcia jest podjęcie przez szkoły działań upamiętniających pamięć przodków, szczególnie ważnych postaci w naszych małych ojczyznach. 

Zbliżają się dni, w których zazwyczaj w szczególny sposób pamiętamy o zmarłych. Porządkujemy groby i zapalamy znicze. Wspominamy zarówno naszych bliskich, jak i tych, którzy zapisali się w historii – tej ogólnonarodowej, a także lokalnej. W tym czasie wspominamy często nauczycieli, bohaterów, którzy oddali życie za wolność ojczyzny, a także osoby zasłużone dla historii, regionu i społeczności lokalnej. 

Ten rok ze względu na panującą pandemię jest inny. Zaleca się unikanie skupisk ludzkich, dlatego z uczniami naszej szkoły w tym roku nie odwiedzimy bnińskiego cmentarza, nie zapalimy światełek na grobach zasługujących na naszą pamięć. Proponujemy jednak wspomnienie o tych, których imion nikt już nie pamięta, którzy żyli na terenie gminy Kórnik przed wiekami, którzy kształtowali nasze dziedzictwo, którzy byli naszymi przodkami. Ich ziemskie szczątki składano na wieczny spoczynek w różnych miejscach naszej gminy, o których mało kto wie. 
W ostatnim numerze KÓRNICZANINA ukazał się artykuł p. Łukasza Grzegorowskiego, w którym autor przybliża nam zwyczaje i miejsca pochówku naszych przodków. 
https://www2.kornik.pl/Image/files/2020/k_18_2020.pdf   Poniżej tekst wspomnianego artykułu:

Dawne cmentarze – „…i w proch się obrócisz”
Początek listopada, ze względu na wspomnienie Wszystkich Świętych, kojarzy nam się z przemijaniem.

Odwiedzamy cmentarze i pielęgnujemy pamięć o przodkach. Nie zapominajmy, że poza czynnymi cmentarzami, na terenie naszej gminy istnieją dawne, nie wykorzystywane już, miejsca pochówków. Prochy przodków odnajdujemy też czasami tam, gdzie się ich nie spodziewamy i mijamy bezwiednie podczas codziennych spacerów.
Tysiące lat temu

Na półwyspie „Szyja” wcinającym się w Jezioro Bnińskie, jak wiemy dzięki badaniom archeologicznym z lat 60tych XX wieku, przez około trzy stulecia istniała osada ludności kultury łużyckiej. Mieszkający tam od VIII do V wieku przed naszą erą ludzie uprawiali rolę, hodowali zwierzęta, trudnili się rzemiosłem i polowali. Gdzie grzebali swoich zmarłych? W tamtych odległych czasach często zdarzało się, że nekropolie od osad oddzielała woda. Być może chodziło o magiczną barierę? W przypadku osady na bnińskiej „Szyi” cmentarzysko istniało także za wodą. Nieopodal zbiegu dzisiejszych ulic Dębieckiej i Wiatrakowej w Biernatkach archeolodzy odnaleźli ślady cmentarzyska ludności kultury łużyckiej. Z ponad hektarowego terenu przebadano dokładniej około 10%. Udokumentowano 87 grobów całopalnych, tzw. popielicowych czyli takich, w których prochy deponowano w glinianych naczyniach. Cmentarzysko to funkcjonowało równolegle z osadą kultury łużyckiej. Szacuje się, że przez 10 – 12 pokoleń pochowano tu kilka tysięcy osób. Jest to jedno z największych cmentarzysk z przełomu epoki brązu i żelaza w Wielkopolsce.

Czasy piastowskie

Podczas prac budowlanych prowadzonych na działce w okolicach Koninka odnaleziono ludzkie kości. Wezwani na miejsce archeolodzy odkopali 16 grobów, które datowali na przełom XI i XII wieku naszej ery. Pochowanych tu ludzi cechował większy od ówczesnej średni wzrost. Odnaleziono przy nich ciekawe ozdoby i przedmioty codziennego użytku. Szczególne zainteresowanie badaczy wzbudził zdeponowany w jednym z grobów miecz z obosieczną głownią siodełkowatym zakończeniem rękojeści (głowicą). Zarówno wyposażenie mogił jak i cechy anatomiczne wskazują, że pochowani tu zostali ludzie należący do ówczesnej elity. Być może byli członkami świty panującego władcy, który swą siedzibę miał przecież niespełna 11 kilometrów od Koninka, na Ostrowie Tumskim w Poznaniu.

Wokół świątyń

W późniejszych wiekach, wraz z rozwojem chrześcijaństwa, grzebanie zmarłych odbywało się najczęściej w murach lub w otoczeniu kościoła. Stąd między innymi niemieckie słowo określające cmentarz – kirchhof, pochodzące od kirche – kościół i hof – otoczenie, teren przy budynku. Przez kilkaset lat cmentarze ograniczały się więc u nas głównie do terenów przy świątyniach.

Przy dawnym kościele w Bninie, jak upamiętniają nagrobki, pochowano między innymi powstańca styczniowego, osoby duchowne i członków zasłużonego rodu Celichowskich. Ale pod powierzchnią ziemi znajdują się szczątki tysięcy bnińskich parafian.

Podobnie jest w Kórniku. Możnych chowano w kryptach pod kaplicami. Mogiły mniej znaczących umiejscawiano wokół kolegiaty – także na placu przy głównym wejściu. Przed rokiem 1830 świątynia  otoczona była przecież ceglanym murem także z przodu. Cały teren przykościelny aż do tego muru wykorzystywany był od wieków jako nekropolia. Dopiero Tytus Działyński remontując świątynię po pożarze zadecydował o rozebraniu zdobnej bramy i frontowego ogrodzenia. Idąc dziś z rynku w kierunku ul. Średzkiej mamy pod stopami prochy naszych przodków. Podczas prac związanych z remontem placu Niepodległości, gdy budowano instalacje podziemne przy kolegiacie, w wykopach widoczne były warstwy kolejnych pochówków a archeolodzy zabezpieczali je przez kilka dni. Na murze kościoła pozostało kilka płyt nagrobnych z XIX wieku.

Nie wszyscy wiedzą, że do XVIII wieku w Kórniku funkcjonował drewniany kościół św. Ducha, który mieścił się w okolicach dzisiejszego Zespołu Szkół Ogólnokształcących. Także wokół niego przez kilkaset lat, przynajmniej do roku1739, funkcjonował cmentarz. Dziś o świątyni i nekropoli  przypomina krzyż na budynku LO, a prochy naszych przodków spoczywają pod powierzchnią gruntu.

Bardzo możliwe, że groby znajdują się także na terenie, gdzie stały dawne świątynie w Radzewie czy Pierzchnie.

Kiedy powstały obecne cmentarze w Kórniku i Bninie? W drugiej połowie XVIII wieku we Francji zaczęto, z powodów sanitarnych, przenosić cmentarze na obrzeża miast. Być może w tym czasie utworzono także nowy cmentarz w Kórniku. W dokumentach z 1789 roku czytamy o ulicy „przy cmentarzu farnym” – jak pisze dr Wanda Karkucińska w swoim opracowaniu o czasach staropolskich w monografii „Z dziejów Kórnika i Bnina”, „być może był to już obecny cmentarz”.

Ewangelicy i żydzi

Nie zapominajmy jednak, że w naszej okolicy żyli również mieszkańcy innych wyznań niż katolicy. Protestanci swoje cmentarze sytuowali niedaleko miejsc, w których się osiedlali. Mamy więc na naszym terenie, często zapomniane i zaniedbane, cmentarze ewangelickie w Czołowie, Czmońcu, Biernatkach, Błażejewku, Bninie, Borówcu, Kamionkach i Radzewie.

Ten bniński, który powstał w 1789 roku, przed kilku laty uporządkowano, o co zabiegał Bogdan Wesołek i koło seniorów przy PKPS. O stworzenie lapidarium w miejscu cmentarza w Borówcu zabiegała grupa tamtejszych mieszkańców. Projektu nie udało się zrealizować, a teren cmentarza wpisano niedawno do rejestru zabytków. W Kamionkach nekropolię uporządkowano, a komitet społeczny Kamionki – Steindorf planuje upamiętnić to miejsce monumentem. W Błażejewku mieszkańcy też chcieliby uporządkować teren dawnego cmentarza, ale muszą czekać na przejęcie tego terenu przez gminę. W Radzewie i Czołowie pozostała tylko charakterystyczna roślinność i kilka kamieni. Najlepiej zachował się cmentarz w Czmońcu, na którego terenie funkcjonuje dziś katolicka kaplica. Tradycja chrześcijańska pozwala na naruszenie grobu i na dokonanie nowego pochówku po określonym czasie. Cmentarz nieużywany przez długi czas może być pod pewnymi warunkami zlikwidowany. Niewielu dziś wie, że na terenie zajmowanym dziś przez Międzynarodowe Targi Poznańskie mieściły się, czynne jeszcze na początku XX wieku trzy cmentarze. Dziś nie ma już po nich śladu.

Mieliśmy w Kórniku także cmentarz żydowski. W jednym z opracowań przeczytałem, że być może początkowo usytuowany był przy synagodze. Dobrze udokumentowane jest jednak Kierkowo, czyli teren cmentarza żydowskiego na terenie administrowanym obecnie przez Instytut Dendrologii PAN, niedaleko ul. Średzkiej. To właśnie tam mieścił się dom pogrzebowy z sześcioramienną gwiazdą na elewacji i nekropolia starozakonnych.

Według zasad judaizmu, każdy nagrobek i cały cmentarz jest nienaruszalny, tak długo, jak znana jest jego lokalizacja. Niestety podczas okupacji Niemcy nie tylko wymordowali kórnickich Żydów, ale próbowali też usunąć wszystkie ślady ich kultu i tradycji. Rozebrano synagogę. Z nagrobków wywleczonych z cmentarza robiono krawężniki, wzmacniano nimi rowy i niszczono. Czterdzieści lat temu członkowie Kórnickiego Towarzystwa Kulturalnego odnaleźli wiele takich macew i stworzyli lapidarium „Ucho igielne” przy kórnickim rynku. Prochy pozostały na Kierkowie.

Cmentarze powstawały tez w nadzwyczajnych sytuacjach. W Czołowie, mniej więcej tam, gdzie stoi dziś pomnik Marcina Kasprzaka, chowano niegdyś ofiary epidemii. Pochowano tam też niemieckiego lotnika, który zginął po zestrzeleniu samolotu zwiadowczego we wrześniu 1939 roku.

Naturalny cykl narodzin i śmierci wpisany jest w historię ludzkości. Gdy 1 listopada wspominać będziemy naszych najbliższych zmarłych, pamiętajmy także o tych, których prochy spoczywają w ziemi w tak różnych miejscach. Szanujmy relikty dziejów naszej małej ojczyzny.

Łukasz Grzegorowski
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Po zapoznaniu się z tym opracowaniem, mamy nadzieję, że uczniowie naszej szkoły podzielą się zdobytą wiedzą z członkami swoich rodzin. 
Dla zainteresowanych omawianą w artykule tematyką:

- zdjęcia z prac wykopaliskowych na cmentarzysku w Biernatkach
http://www.old2.muzarp.poznan.pl/en/museum/prof-lech-krzyzaniak-en/gallery/biernatki-distr-of-srem/#jp-carousel-9656
- groby w Koninku
http://pracownia-archeologiczna.com.pl/oferta.html
http://amm.sanok.pl/wp-content/uploads/2017/06/X.6_St%C4%99pnik-i-inni.pdf
Pamiętając, że wszystko przemija, pielęgnujmy pamięć o naszej historii i o naszych przodkach.
Opracowała: Irena Żyto 
